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ęOnęgo S@$u m W ił  Jezus przez przypowieści 
do Fiuyzęuszów P odobnftsię stało Królestw o nie
bieskie c/lo\vickow i-Jnjo!o\yi, ktp ry^sp raw il gody 
ntafegiskie synow i swemu. 1 posłał sługi swoje 
wzywał:-fcaproszorn cl) na ąf>dv : a nie chcieli przyjść. 
Z a s i e s ł o i  inne sBhei, m ów iąc: Powiedzcie ■zapro
szonym : Otom obiad swój nagptów ał; ćwofy moje 

■ i Jcaminc rzeczy są- poląiłe i wszystko gotow e: 
pójdźcie na god\ Agani zaniedbali i o d is /li,  jeden do w si swojej, a1 dru
gi do kupiectw rssw ego; a inni pojm ali sługi jego i zełżYwJsśp im uczyniw - 

pobili. A  usł^& aw szy K ró l, rozgniewał s ię : i posławszy wojska swe, 
w ytracił onych nlężę^bójców i miasto ich spalił. T edy rzekł służebnikom 
sw o im : Godyć TJ gotowe, lecz zapraszani nie byli godnym i. ’•&-przeto 
idźcie na rozstania drogg a któr.ychkolwiek ^najdziecie, w ezw ijcie na gody. -, 
I  wySŹedłskr słudzy jego na drogi, zeĘjali wszystkich, których znaleźli 

ł\ żłych i dobrych; i uap cliro ne są gody §,iedząc\ mi. A  wszedł król, aby 
K-ś-oglądał lie d z ą c fm  i zobaczył tam człow ieka nie odzianego s>łatą-»łgótową.

I r-zfekł m u : Prj^jaęiglu, pakSś tu wszedł, nic n ra ją JH Ł jy  g o d o w e j?  A.'- on 
Jainilktfąl. Tedy rz ę k ł. K ró l shlgpjfo: zw ipafez.yfóóęce i nogi jego, 
wrzućcie go w  ciem ności/zewnętrzne: tam będzie płacz i zgrzytnie?zę,bó\y'.K 
Albow iem  w ielu Sjest w ezw anych, leęz, mało w vbn.nvch».

(EyKing. św. Mat. X X I I ,  1 — 14, na niedzielę"-XIX po Św iątkach.)

Na ucztę’ zaślubin Syna śW^go z Kościołem wiywał Bóg naprzód 
przez usta proroków 'naród żydowski: w olbrzymiej >ednak \vi$ksż'&śęi 
wzgardzi'i zaproszeniem, «nie chcieli przyjśćV A gdy zbliżył się 
dzień godów, powtórzył Bóg wezwanie swe.- do Żydó^y prf&żi usta 
Syna swego uczfiiów Jego. Lecz wezwani, znowu wzgardzili - za
proszeniem Boga: odeszli.śód Chrystusa, «jeden do wsi swojej, a-dru
gi do kupiectwa. sweg.oAę A;'-znalezli się’ wśród nich 1 tacy, co nie- 
tylko ®ańi'ecGmli» v» ,w an S  Pańskiego, lecz targnęli się świ^tokradzka 

.ręką na wysłańców Bożych, hy; nawet na' samego Syna Bcfąegg, 
i «żelżywość im uczyniwszy, p o b iliS t ra s z liw a  ta zbrodnia dqćze-j 
kata się wkrótce sprawiedliwej kary Bożej: wojska rzymskie «~wytra- 
cił^mężóbójcóćfo), a miasto ich, Jeritóalem, co wzgardziło wezwaniem 
Boga, ogniem zniszczyły.

Gdy w ten Sposób piepysi wezwani okazali się niegodnymi., za
prószenia na uęzitę, wówczas .jfpzcU B®g sługom swoim, Apostołom 
ich następcom: Idźcie na rozstajne drogi, nauezajcięgw^gystkie naro
dy f  a którychkolwiek znajdzieci&i wezwijcie na godw .j&irzczac je.- 
w imię Ojca i Syna i Ducha ,św'{ętego» ’(Mat. X X III,  19).



Wyszedłszy tedy słudzy Pąńscy na rozsiajue drógi ziemi całej, 
poczęli wzywać na gody wszy/stloch napotkanych, złych .i dobrych. 
Kto uwierzy i ochrzci się, ten wchodzi do ąali biesiadnej —  do 
Kościoła. Gdy w ten sposób, w kolei wieków ((wypełnij się gody 
siedzącymi)) u Stołu Pańskiego, na końcu świata przyjdzie Król nieba 
i ziemi «©glądać siedzących)). Sądzićby można,-że'jwHok ucztujących 
co tak licznie stawili się na wezwanie Krola-Boga i zajęli miejsce 
w^KościelS Jego, zadowoli Go w zupełności. Inaczej j'dnak o tern 
mówi Ęwangelja dzisiejsza, o Wszedłszy Król, obaczyl wśród siedzących, 
człowieka nieodzianCgo szatą ugodową. I rzekł mu: Przyjacielu, 
jakoś tu wszedł, nie mając szaty godowej} » ‘ać-Staw/lem/kię na wezwa
nie Twoje», mógł odpowiedzieć zapytany. W  rzecśźlsgme] bowiem, 
człowiek ów, usłyszawszy-' wezwanie Knśla/ewangęlKznego, bez wa
hania podążył do Kościoła i przez Chrzest wfsźedt do wnętrza sali 
godow’ej. Nie brakło mu więc dobrych chęci, wiamł i nadziei, skoro 
nie wzgardził zaproszeniem Boga. Czegóż więc mu brakło, że 
zapytany milczy, nie wiedząc, co odpowiedzieć na pytanie Króla?

Cziowiek ten nie miał na sobiągszatycgodowej. Szatą godową 
odziani być muszą wszyscy, którzy chcą ucztować na wieki, na? 
godach Syna Bożego. Nie wystarczy więc wyrazić gotowość podąże
nia na ucztę Króla-Boga, nie w^Jstarczy nawet z wiarą i nadzieją 
przestąpić w Sakramencie Chrztu próg Kościoła Jego, trzeba koniecz
nie mieć na sobieSszatę godową.

Tą szatą godową, bez której nie wolno nikomu zasiadać do Stołu 
Pańskiego, jest Miłość Bogać w1 Nim Samym i w bliźnim naszym. Bez 
miłości wiara i nadzieja niczem-są w oczach Boga. Miłość nadaje 
znaczenie wszystkiemu, co się czyni dla Boga i ludzi, miłosc daje pra
wo godnego występu- i przebywania w Kościele :̂ na godach Syna 
Bożego. «Po tem poznają wszyscy/żeście uczniami mokt i, je.śii 
miłość mieć będziecie!) mówi Chrystus. Nic też dziwnego, że oko 
Aróla-Boga dostrzega w' jednej chwili człowdcka nie odzianego tą' 
szatą godowy. Sprawiedliwym jeśf: również straszliwy sąd Boży wy
dany na czlowdeka pozbaw ionego miłości-: «Związawszy ręce i ljogi 
jego, wrzućcie go w ciemność! zewnętrzne: tam będzie płacz i z g r z y 1- ' 
tanie zębów ».

Oto",/bracia moi, nowe zalecenie tega, co najważniejsze jest:w 
Religji naszej. Ewaingęlja dzisiejsza przypomina nam, /e  bez miłości 
jê t się nieproszonym gościem w Kościelę*Chrystowym. Oby okrop
ny los człowieka, wchodzącego bez mifgści na ucztę Pańską, przeko
nał nas o niewystarczalności samej wiary i nadziei i pobudził nas do 
starania się o godową szatę miłości, z braku której wśród wielu wez
wanych mało j©t W'ybranycll'5/  Amen.

X .  D r .  A .  Ja ku b :siak,

Kapelan jeńców-Polakó.\ja w e Francji.
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Wychodź* rok 23-ci

„ S Ł O ^ O ”  pomieszcza: A rty k u ły  w stępne  
ro z u i W a n e ,  ze wszystkich dziedzin swego programu, 
K orespondencye  ze pszysthieh s .o l i i  P rzeg ląd y  prasy  
po lsk ie j, ro sy jsk ie j i zagranicznej. K ro n ik ę  miejscówką 
,jrowiiL“yoi-aIną i zagraniczną, zaopatrzony obficie. D z ia ł 
ep raw ozd ań  muzycznych, teatralnych, z zebrań, odczytów 
i t. p. T c leg ran  y korespondentów własnych i agencyj te- 
lcK<-ficznych. D : 'ia ł ekonom iczny i sprawozdań handlo
w ych  traktowany wyczerpująco. D w a  felietony: powieścio
w y  i naukowo-Aterricko-artyytyczny

Ihdto daje stale eo tydzień: O sobny arkusz, poświęcony  
spraw om  c k o n o a  [‘ c z u t ł *  i h a n d l ó w J i a  oraz

D o d a t e k  p o w i e ś c i o w y  w  te-macie kpiąikcwyjn.
W sz y sc y  prenum eratorowie J S Ł O W  A.” otrzym ają w  ze

szytach tygodn iow ych  b o - t  ź a t n e j  d o p f e t y  d o  c e n y  
p i e n D B i e r i  ;y j£ ie j

Jtfstaryą literatnrr milskiei”
prof. Stanisława Tarnowskiego,

najznakomitsze i największe dzieło współczesne z te] dziedziny.

W IB U N £ I PBENUSSEBOT *S Ł 0 W I” 
wraz z „Hlstoryi literatury polskie]” S ^ i s l a w a  T a rn o w sk ie g o

W  W a rsza w ie * ; Rocznie 9 rab. .L,ćtrooznie 4 rab. SO top. 
Kwartalnie 2 rab. 25 kop. Miesięcznie 71 kop Z i  odnoszenie do do- 
mu doułaoa się 5 kop. na miesiąo. £  .

Z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą : Koctnie i 2 rab. Półrocznie 6 ran. 
K w urL  aie I  rub. .

3 a  g rn n ic ą :  Z pr lesyłką pod o saska, za nat.e_słamem prenu 
meraty wproBt do Admi-istraoyi „Słowa:” Roozaie 15 rub., ęołrouz 
nie rab, 7.50, kwartalnie rub. 4, miesięcznie rub. 1.15.

W , a s  y l M lem oneoh  u r { le p ie j  p r e r - m  fiów m ó n a  
p o c ic ie .

M n ?  R t d i k w  i | p l | m c p  W h w k a  15. r  U m r i f f h .
Aosbozcho UeHByDOTO. — BapmaBa, *23 Anptia 1904 r 
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